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t owa y o ta • an l 
p. Clarence DiUon prżybył do Łodzi dla zorjentowania sIę W sytuacji przemysłu. 

LTak donosi c1zisi~hzu "Republika" 
przybył do !,o<.Li p. Clarence DilloD, 
ł;ankier ameryk.ń.:ki, który "marcował 
Fili:!wszą pożyczką amerykańską dla 
PC'lski. 

P. DiUoD prt'V:,,'i do Polski w Iwiąz­
Au z usiłowaniaMi rzą(111 polskiego uzy­
s!,:anta dalszych kredytów w Słana ch 
ZJC{'noczonych W czasie swego pobytu 
w Polsce P. Dilton jest gościem prezesa 
rady ministrów p. Grabskiego. 

Do Lodżi przybył p. Dillon dla zor­
ientowania się w sytuacji przemysłu 
włókienniczego i vi Jego rozmiarach oraz 
w sytuacji gospodarcze). Pracnie uczy­
nić to w drodze bezpośrednich rozmów z 
przemysłowcami. 

p. Dillooprzybył do Łodzi w towa­
tzystwie swego sekretarza P. Fisk i w 
towarzystwie przedstawiclela Ameryki 

w komisji reparacyjnej p. Logana. 
Z ramienia prezydium rady minlstr6w 

towlrzyszy mU adttetatz rady miniśt:il6w 
p. Angetman a z ramJenla Banku gospo­
darstwa, krajowego, dyrektor Adamski 
który bawił w Ameryce W sprawie DO­

wych pożyćZek t wraz z p. DilloDem 
wrócił do Europy. . 

Wagón, 'W kt6rym P. DWÓI przybył 
do Łodzi w nOCY, został pOstawiony na 
bocznym torze, tak, że goście pozostali 
w nim do rana. 

)..~.... ,":~,... oJ • l '" ...... .' •• '. 

Zakupy "Wniesztorgu" 
w Łod zi pod znakiem 

zapytania. 
Jak się "Exptess" dowiaduje, per­

trakt~~ie któr,e prowadzi w Łodzi dyrek 
tor "Wniesztorgu" p. Nachmanson nie 
doprowadzą najprawdópodobniej do po­
myślnego reżultaŁu. Przyez'Yną ew~ntu· 
alnego r01:błcia rokowań mołtq byĆ wa­
runki pokrycia. 

Nachmanson proponuje :tapła.tę ta 
towar i przędzę częściowo goŁówk4: czę 
śoiQWO zaś wekslami na s-..1() mies1ęcy. 

Termin spłaty tych weksli wydaje 
~ię przemysło\V~OO'l za długi i na. tym 
tle dojść może do rOzbioia pertraktacjI. 
Dyr. Nachm3.ns<>n konferuje obecnia % 

firmami: Ejtingon, Scheibler i Widzew­
ski\ Manufaktur". 

Herriot pozostaje 'nadal 
burmistrzem Lyonu. 

Uczyni' to na prośbę sWJlch przy 
jacl6ł politycznych. 

Specjalna ~Iu:tba telegratic:tna "fxpresllu·'. 

Pa rył, 12 Czerwca 
Herriot wycofał swą prośbę O dymi­

'6jęze stanowiska burmistrza Lyonu. 
Stalo się to na usilną prośbe jego przy­
jaciół politycznych. 

Pro~bę swą o dyrnlsj~ motywował 
(bn wzmożoną ))rac~ jego w parlarnen­
tie. Istotną jednak przyczYM jego re­
rygnacji byto ostre wyst<\pienie socjali­
stów przeciwka radykałom w radzie 
t.1iejskiej. 

Tarcia w łonie kartelu lewicy na ra­
t'1e ustały. ale istnieje l'liebezpiecze'ń­
s1wo, że mogą one przybrać na sile 
przy debacie budżetowej.. I. A. 

o godzinie 9-ej rano zjawili się na czetnik wydziału przemysłowego im. tor Tadeusz Szu1bonkl. 
dworcu przedstawiciele władz i przemy Bajer, a z ramienia przemysłu pp.: Hen 
sW., celem powitania przybyłych. W ryk Grobman i M. Kembaum, a jako 
imieniu wojewody powitał p. Dlllona na przedstawiciel związku banków dyrek-

Z dworca fabrycznego tIamOchodamJ 
udano się do Grand Hotelu, gdzie p. ])ił­
Jon zamieszkał. PlatlOwane jest zwiedze 
nie kilku iabryk i szereg konferencji z 
przedstawicielami prze1.Dysłu. 

Mi 

W teatrze. Jutro rano p. DU10u wyJetdta do ł,o.. 
wkza, dokęd zaprosił go P. Fudskow­
ski aby mu pokazać wzorowe polskie 
gospodarstwa roIJ,.e. 

p. DilloD jest m~ w sJle wie. 
ku, smukły. silnie opalany brunet, robi 
WTaźenie raczej wytrenowanego sporto­
wca, nłZ Jednego z Il8JPOłęźniejszycb 
bankierów i tmansist6w amerykańskich. 

- Jestem panelI! i władcą, jak sam;\ 
powiedziałaś. 

- No. dobrze, ale powiedz chociai. 
jak ci na imię? ... 

- Włodek. A tobie ponętny nenu· 
farze? ... 

- Mnfe? .. Ira. 
W taki właśnie sposób zawiązafa 

Się między młodymi znajomość. Nad 
ranem zdemaskowali się ł okazało si~. 
że przystojnym młodzieticem był p. 
Włodzimierz K, syn znanego W Łodzi 
obywatela, sam zaś właściciel majątku 
zIemskiego W okolicy. 

Ona zaś była córką fabrykanta łódz­
kiego panną Ireną G. 

Spotykali się praWie codziet\, to ;v 
cukierni, to w kawiarni lub też na dan­
cingu. 

Zawarli ze sobą przYiaźń i odtąd 
widziano ich stale razem. 
Mówiono coś o zaręczynach, że wkrót, 

..... Gd~bym wiedział, iż gł6wna bohaterka sztuki b~dzle tak ce się pobiorą, lecz opowiadania te były 
dekoltowana, nie zabrałbym :Ee sobą moj.ej żony... gółosłowne, bowiem młodzi, a szcze-

i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~WepanWt~~m~na~my~~w~ drować do oHarza. 
Zacz~'o się na balu maskowym a skofic2!yło sł~ w stawie. Nić przyja'Źnl, a może i czegoś wię­

cej snuta się tak przez calą zimę. wio­
snęl a zacieśniła się jeszcze bardziej w 
miesiącach letnich. Samobiijstwo młodej dziewczyny 

Pewnego ładnego dnia p. Włodzi 
mierz zaprosił p. Irę do siebie na wieś. która śmiercią chciała okupić swój grzech. 

P. Ira wahała się z początku, lecz po 
no. Perli się szampan i humor rozbnwIO- długich prośbach uległa. Prześliczna nóc zimowa. Niebo u­

Siane miljonem srebrzystYCh $twlazd, 
lśniących migotliwie, jahg-dyby roz~la­
san'Y'ch w jakiemś podniebialIskim ta­
nia. I(Si~1;yc swą jasna. orhitq Cboj<:tnie 
spOgląda na świat. 

Miasto przybrałO jakiś odmienny 
wygląd. Na ulicach setki dOiOżek z 1'0-
stawionemi budami. z pod kt{\rych co 
chwila wychylają się otultme futrami 
twarze rozbaWionyCh niewiast ·l.) po­
lowy zakryte kolorówcmi maseczkami. 

,To znowu sunie elegancki POW0Z, 
zapr~ęźOń:V w par~ ognistych ruma­
ków. a w nfm wyfraczeni pallo\vie VI 
cylindrach. 

Dalej sunie lśnia,ca. elegancka 90~cio 
konna ,.Minerwa". Poprzez szklaJ.c 
drzwi karety widać przytulone do sj~­
bie postacie kobiece zajęte poprawia­
niom swych bal o ~ych strojów. 

Jakiś mały i zR"rabny "Ford" 'viczie 
grupę młodzieńców z zarumieniollemi 
ód mrozu twarzami. 

Cały ten r6ź11órodny korvwM kie­
ruje sie ku ~ali "Filharmonjl" rla wid­
ką redutQ. 

A sala "Filharmonii" tak~e od~więt­
rlie ubrana. Przejasne światło lamp khl 
kietowvch zalewa udekorowana salę. 
Barwne korowody masek ; frakó\.\' spJe 
cione w uścisku tanecznym wiruj;;t w 
takt modnep:o shImmy. 

Przy bufecie również roino i 1lW1'I1"-

l1ych gości. Zajechało śłlczne auto przed dom p, 
Zabawa w całej pelni... G. i młodzi pojechali. 
Okoto godz. l-ej po pulnocy pa Urocza rezydencja p. Włodzimierza 

sale wchodzi wysmukły młodzlall. Zdo~ zrobiła swoje. 
bi go turban maharadży, na piersiach W cienistej altanie otoczonej girlan· 
rOżlIobarwne ordery, twarz jego dy- dami kwiecia. skłoniwszy główkę na 
skretnie ukrywa czarna n1r,seczka. pierś mężczyzny p. Ira drż.ącemi warga 

Otoczono go wnet że wszystkich mi pOWiedziała "kocham". 
stron. Rozpromienione ocz~ta niewiMt Młodzieniec chwycił ją w ramiona i 
starał', się przeniknąć tę matą zasłollę. uniósł do swych apartament6w. 
Młodzieńcze pierSi silniej zaczęły falo- Szał miłoŚci ogarnął oboje ... 
wać. Locz gdy na ustach dziewczyny zJa-

- Kto te>? .. Kto to? -- brzmiały ,ld wiło się stowo "mał:teństwo", mIodzie-
t~l' nciekawie'li, pytania. niee okazał zimną obojętność' 

Nikt kdrak nie odpowiadał. Nawet Zrozpaczona niewiasta z rozwichrzó 
wśród mężrzyzn widoczne hylo pewne nemi włosami w du~ym negliżu wybie­
poruszenie. gla do ogrodu. gdzie mieściła się glębo-

Młodzieniec zmieszał się szybko ka sadzawka. 
z tłumem roztallczonych par. Porwał Chwila zwątpienia i walki ze sobą ... 
wiotkl'\ niewiastę przemie!lioll~ w po- Plusk wody... I młode ciało pogrążyło 
tężny kielich nenufara i pu>ił się W wir się w ciemną glębie. 
tańca . Szczęściem zauważył to stary lokaJ 

Tańczyli dość drugo, aż wreszci~ p. Włodzimierza i pomimo swych si­
zmęczeni usunęli się za olhrzymi ol\!- wych włosów odważnie rzucił się w 
ander i tam kontynuowali rozpoczęt4 wodę i po krÓtkiej chwili WYCiągnął zła 
podczas tańca rozmowę. maną na duchu kobietę. 

- Jesteś wsnaniala. a w tym prZf:- Zastosowano wszelkie sposoby ra.-
braniu' cudownegó kwiecia l() ::zaleń- tunku i wkr6tce panna' tta odzyskała 
siwa ' ponętna. przytomność. 

-..:... A 'ty, panie i władco wschodu, Obecnie leży w domu swych rodzi. 
jesteś bardzo przystojny, a twój pięk- cÓw. rozmyślając o , ,Krzywdzącym ją 
nv, niski głos hrzml tn'r oszałamia;?'" tak boleśnie losie. 
Powiedz kim jesteś? ... 
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polityki angielskiej 
wobec sowietów. 

l jednej strony obawa 
przed knowaniami bolsze­
wickiemi w Azji - z dru­
giej nadzieja na odzyska .. 

nie rynków rosyjskich. 
Anglja obawia się bloku RosJa­

"Iemcy - JaponJa. 

EXPRESS WIECZORN~ 

Wiecznie dla Anglji ży\vy prohlem 
utrzymania obecnego stanu pusiadania 
w kolonjach jest kamieniem w<;gielnym 
jej polityki także w stosunku do państw 
europejskich, między innemi także do 
Rosji. 

Fasada I wnętrze pawnonu austr!a-:1dego na wystawIe sztuki deł«oracy'ne. w Pa"yłu. 

" ~. 

Pewne oświetlenie tej polityki ro­
~yjskiej Anglji przynosi ,.Ber. Tage­
blatt" \V numerze z 8 czerwca w cie­
kawej korespondencji londyńskiej. Au­
tor korespondencji zaznacza, że Anglja 
bardzo niechętnie patrzyła na Rosj~, 

jako na S'Wego sprzymierzeńca z cza­
sów wojny, teraz zaś, gdy holszewicy 
propagandą swą w Indjach i Egipc:e 
szczególnie dają się we znaki, niechęć 
ta przybrała bardzo ostre formy. szcze­
gólnie, że i sama metropolja na swych 
wyspach zagrożona jest w swym bycie 
przez wywrotową agitację komunistów 
wśród rzesz bezrobotnych w Attglji. 

adystyczne metody mąk kliąiąt hinduskich 
Niewierne żony i kochanki były torturowane w sposób zwierzęcy 

---:0::---

Jak zginęła ukochana radży Hari Singh'a. - "Kobieta i wahadło". - Hinduska 
piękna, jak marzenie, w jednym worku z dzikim kotem. - Szczur na nagim 

ciele ofiary. 

Stąd właśnie bardzo usilna akcja ca· 
tej niemal prasy angielskiej przeciw 
bolszewizmowi, stąd bardzo ścisły \1a.j 

zór nad zebraniami patrJotycznemi, stąd 
zerwanie stosunków z Rosją, i USlIT.ir­
cie Rakowskiego. stąd bardzo radykai­
ne zarządzenia co do ruchu cudzo­
ziemców, posuwające się aż do wyda­
lań jednostek podejrzanych. Nastrój 
jest tego rodzaju, że nawet mówi się o 
konieczności prowadzenia polityki ul~r" 
żenla i odosobnienia Rosji. 

Związki zawodowe angielskie. Jak 
wiadomo, radykalizują sie i skłonne są 
wraz ze związami sowicckiemi ~two­

Jeżeli dziś chcemy określić jakąś ka­
rę lub groźbo jako okrutną lub barb"l­
rzyńską, to nazywamy to ,,'Średniowiec 
czyzną" i mlmowoli kojarzymy ją z na­
rzędziami mąk, inkwizycjami i całopa­
leniem czarownic. 

Wyrafinowanie tych kar średnio­
wiecznych w Enropie nie moglo sit: jed­
nak równać z postępowaniem chińczy­
ków, którzy wszelki sadyzm w stoso­
waniu kar doprowadzili do najwyżs1e­
go stopnia. 

Lecz o ile w Chinach od lat dwudzie 
stu przyzwyczajono się do bardziej eu­
ropejskich metod kar, o tyle Indie 
wbrew cywilizacyjnym wpływom an­
glików stoją jeszcze pod tym względem 
na poziomie barbarzyństwa z przed ty­
siąca lat. 

rzyć nową międzynarodówkę nh:Łylko Wzgląd ten właśnie Vvplywa na p!a­
"t pominięciem amsterdamskiej międ7Y- ny angielskie co do Rosji. W pra.wJzie 
narodówki, lecz nawet wb~ew. jej. Ten I będzie ona i nadal tępić b(ll~zcv. izm 
zaś wzgląd tylko przyczyma SIO do po- w kolonjach jak i w rnetropolji. dcp.1ki 
głębienia obaw przed ROSJą i wielkiej jednak nie straci nadziei, że takie ~rou­
'do niej niecbęci. ki walki wystarczą, będzie się sl.rzc~ła 

Tu jednak występuje czynnik w An bolszewizmu zlokalizować. W tym celu 
gIji bardzo ważny, decydujący, mlano- Anglja pragnie przeciwdziała~ temu. by 
wiele: kupiec angielski, ten nie chce si~ Rosja z kimkolwiek wchodzl'.t w soju­
w żaden sposób pogodzić ze stratą ryn sze, ponieważ za~ T1clJLardziej boi się 

k6w rosyjskich bodajby na czas krót- kombinacji Rosja - Niemc'- - Japo­
ki, a na rynki te bardzo liczy. chocla'l nja, wi~c stąd w{aśnlC płYJ1ie d;\żenie 

_ dzisiaj nic mu one nie pr LynosZ~\. Ku- polityków (Inglelsk;.:h '1 . odci ~ r:nię.;.;a 

piec ten spodziewa się, że przecIeż \V Niemiec drog~ r:lktu hezpi.3cZl'!·'stwa hu 
Rosji zwycięży kiedyś konieczność ży- zachodowi oraz wzmocnic'lic Lej "za­
ciowa nad papierową polityką i że wte- chodniej" orjentacJi ~k'n', c przez 
dy nastąpi a, dlań złote żniwa. wciągnięcie icb 00 Li!!i naroU(I\I. 

Na wszystklcb placacb Berlina od­
były się w ubiegłą niedzielę koncerty 
orkiestr wojskowycb na rzecz funduszu 
narodowego. Berlińczycy z przyJemno­
ścią wysłucbaU melodyJnycb kawał-

ków, ale nie kwapiTf się bynajmnieJ z 0-

fiaranIi na rzecz owego fundus~u. Gdy­
by tak szło o fundusz na przywrócenie 
monarcbii - zapewne zbiórka wyglą­
dałaby całkiem Inaczej. 

Zwłaszcza karanie niewiernycb żon 
i faworyt jest w Indjach prastarem pra­
wem zdradzonego męża. 

Ostatnio miało tam miejsce wyda­
rzenie tak okrutne, że wzburzyło na­
wet flegmatyczną opinję an$.delsk~ i 
wprowadziło w Kalkucie wielkie zamie 
szanie i popłoch. 

Maharadża Hari Singh, znany wła­
ściciel najpiękniejszych na świecie rubi­
nów (posiada on strój paradny, złożony 
z łańcuchów rubinowych) zakochał się 
podczas pobytu w św'iętem mieście. B~ 
nares, w pięknej tancerce, którą rodzice 
ofiarowali jednej ze światyń Indyjskich. 

Między ludem krążyły pogłoski, że 

oczarowała ona księcia mistycznym łari 
cem. który WOhlO wykonywać ledvnie 
pTl:ed wysokim duchowieństwem lub 
maharadżą. 

Hari 5ingh kupił ją za wysoką cenę 
200.000 rupii i zabrał ją do swej rezy­
dencji, gdzie w jednym ze skrzydeł swe 
go pałacu urządził dla niej wspaniałe 

mieszkanie. 

Zaniedbał dla niej wszelkie swe ko­
bIety. obsypywał ją klejnotami i innem; 
.. drobnemi dowodami uwagi". Lecz ona 
go nie kochała. Darowała swe serce 
młodemu hindusowi z gwardji księcia. 

Był on przeznaczony do strzeżenia 
pięknej niewolnicy i towarzyszył w jej 
przechadzkach. Odpłacał jej gorącem 
uczuciem i niebaczny kary śpiewał pod 
jej oknami płomienne pieśni miłosne. 

Pewnego dnia wdrapał się na dach 
jej mieszkania i spuścił się po sznurze 
do jej okien na dany przez nią zuak. 
Tę szaloną próbę podejmował kilka 
razy aż pewnego dnia schwycił wład­
ca in flagranti zakochaną parę. 

Oszalały z wściekłości k, -ał na­
tycbmiast zabić hindusa. Kara ta była 

łagodna w porównaniu z tą, jaka mia­
la spotkać dziewczynę. Długo się zasta 
nawiał nad jej rodzajem, aż wreszcie 
przypomniała się wytrawnemu znaw­
cy literatury angielskiej nowelka Poe 
p. t. "Kara i wahadło" i postanowił lt­
stosować ten rodzaj kary. 

Gdy na rozkaz jego stawili się w 
wspaniałej sali dostojni członkowie je­
go dworu, przywiązano dziewczynę do 
ziemi twarzą do góry. Na znak dany 
przez maharadżę poruszono wiel~\ ie 

wahadło . umieszczone na środku sufi­
tu. Wszystkie oczy zwróciły się w kie­
runku wielkiego noża. przymocowa, l.. 
go do spodu wahadła. które powoh i 
majestatycznie zbliżałQ się w kierunku 
ciała dziewczyny. Nastąpiło pierwsze 
uderzenie ostrzem. Skazana zawyła 

z bólu i zaczęła prosić o łaskę. Odtąd 
nie milknął rozdzierający jej krzyk aż 
po kilku dopiero godzinach dozwolone 
jej było w mękach zakończyć życie. 
Przez cały czas trwania egzekucji śpie 
wali nadworni śpiewacy pieśnI miłosm~ 
i odbywały się zaloty księcia do in. 
nych faworytek. 

Wypadek ten nie jest jednakże Je. 
szcze najjaskrawszym przykładem bar 
barzyństwa, od którego roi się na dwo 
rac h indyjskich. 

Tippo Sahib, znany władca Ind8ru. 
kazał związać kobietę, która go oszu­
kała, razem z dzikim kotem I wężem, 
w jednym worlm. W strasznej walce 
między zwierzętami znalazła nieszczę. 
sna wiarołomczyni śmierć. 

Inny znowu książę rozkazał, aby 
Iwbietę, która uciekła od niego. a ktc'J­
rą ujęli jego żołnierze, przymocowano 
przy pomocy krótkiego łańcuszka do 
leoparda. Nie mogąc odrazu uśmiercić 
kobiety, rozdzierało ją dzikie zwierzę 
powoli. 

Wszystkie te męki są jednakle nI .. 
czem w porównaniu z rOPt)ws16chnio­
ną na Wschodzie metodą kary j)rzy 
pomocy szczura. 

Na nagiem ciele ofiary umIeszcza 
się puszkę metalową ze szczurem, za. 
mkniętą u góry. Na wierzch puszki kła 
dzie się rozżarzone węgle, które roz­
grzewają do niemożliwości powietrze 
wewnątrz. tak, że szczur szuka u ·~iecz 
ki. Pozostaje mu jednakże tyll(C jedna 
droga: poprzez ciało sk?Zatica. W~~,­
za się więc powoli w ciało człowieka, 
a że niepredko natrafia "a ważny dla 
życia organ, więc kon::lnic te~o TO 1z.1ju 
przewte!ca się godzinami. 

Dla czego nie występuje Ar,~lja 

przeciw takiemu profanowaniu kultu­
ry? 

Być może. że z Ob8WY, ahy nic.; na­
razić się potężnym książętom. Istotn:l 
jednakże przyczyna tkwi napeWEC głę­
biej, w psychice ludowej hindust'\w.­
Gdyby bowiem doszło do konfliktu 
między rządem angielskim, a radżą. ca 
ty naród stanąłby bezwątpienia po stro 
nie księcia. 

Stanowiska m~ża Wsd1 odu, czy to 
będzie pers. turek lub hindus, jest bo­
wiem całkowicie różne od nnsze~o. -
Nie moż~ on pojąć ah, kohieta miała 
różne od niego życuni,l i żądania . Jest 
dlań przedmiotem. który si~ u '''rania 
póki jest drogi, a odrZ1l~ a ~dy 0;: ,:1' się 
zbyteczny. Kobieta ni c! jest tam wycho­
wywana. lecz wieziona. Najnierw w ko 
mnatach niewieścich. później w har~· 
mie. 



EXPRESS WIECZORNY '* = .. 

Wyralinowany onu~t W 1utannie k1i~~la. 
Fryzjer odprawia nabożeństwa jako wikary. 

Aresztowanie jwi~tokradcy w Czechach. 

Na przecłrnie§ciu pod Pnyrowem W l go hojnie, a kilkunastu zamożniejszych 
Czechosłowacji, zjawił się u tamtejszego gospodarzy pożyczyło mu nawet więk­
proboszcza niejaki Franciszek Szpon. su sumy, które miał zwrócić po otny­
Przedstawił swe papiery, a wedle nich maniu probostwa. 
okazało się, iż jest księdzem powracają- Naraz zjawili się we wsi żandarmi i 
cym z Rzymu i zantierza się starać o po uwięzili wikarego. Ponieważ stawiał o-
ladę w Czechosłowacji. pór, skuto go w kajdany. Mieszkańcy 

Stary proboszcz przyjął serdecznie przybiegli na ratunek i byłoby przysz-
gościa, a wkr6tce go serdecznie polubił, lo do rozlewu krwi, gdyby nie interwen­
albowiem Szpon okazał się gorliwym ka cja wójta, który uspokoił wzburzenie. 
płanem, odprawiał codziennie nabożeń Szpon okazał się oszustem, do nieda 
słwo, chętnie siadał do konfesjonału i wna jeszcze był fryz;jerem a obrzędów 
mówił piękne kazania, liturgicznych nauczył się w klasztorze, 

Parafianie polubili też nowego "wika gdzie przebywał jako rzemieślnik, 
tego", a że był biedny przeto obdarzyli 

-:0::---

Pastuch pirenejski ujrzał "śpiącą królewnę" 
w starym zamku feodalnym - i zwarjował. 
Była to scena z "kręconego" dramatu kinema­

tograficznego. 
Na granky Francji i Hiszpanii, w g6 

rach pirenejskich wznoszą się ruiny da­
wnych feodalnych zamk6w. 

W okolicy jednej z takich starotyt­
b.ych fortec, zbudowanych ku obronie 
przeciw Maurom pasał trzody 15 letni 
pastuszek nazwiskiem Jea.n GatiJIac. 

Chłopak rzadko tylko schodził w do­
lny, a cały czas trawił na samotnem du 
maniu lub wczytywał się w książki z 
baikami. 

Umiłowanem miejscem lektury i ma­
ne1i były zwaliska zamku, spędzał wśród 
nich długie godziny i rozmyślał, iż w 
tych to murach ukryła się śpiąca kr61ew 
na, 

GdV pewnego dnia wszedł do zamku 
ttirzał niezwykły widok. Na pięknem lo 
tu spoczywała dziewica a dostępu do 

niej pilnowało dwu zakutych w zbroję 
rycerzy. 

Pasterz oniemiał. Zdawało mu się, iż 
bajka zamieniła się w rzeczywistość i za 
klęta dziewica błaga jego pomocy. Rzu­
cił się na rycerzy, lecz sromotnie go wy 
rzucono z zamku. 

GaliUac pobiegł czem spies.zniej w do 
linę i opowiedział chłopom swą przy­
godę. 

Wzięli go za warjata i wysłali w gó­
ry innego pastucha. 

Nazajutrz chłopiec wrócił do zamku, 
lecz ku swemu zdziwieniu nie spotkał 
iuż śpiącej królewny. 

W kilka dni potem dosŁał obłąkania. 
Rzecz się wyjaśniła. Leżąca na łożu 

kobieta była aktorką filmową. 
Finna kinematograficzna PaŁche Fre 

res robiła w tym zamku zdjęcia. 

Rekord wagarów. 
Trzy lała "chodził do szkoły", a nie był w niej ani razu. 

Wagary, rzeCz przyjemna ale i nie- wychodził każdego dnia o godzinie 7 i 
bezpieczna. Kto z nas niema ich na su- pół rano z domu i nigdy nie trafił do 
mieniu szkoły 

Zamiast do szkoły - pójść za mia- Teraz dopiero wyszło na jaw iż 
11;0 na piłkę lub przechadzkę - to rzecz przez cały czas okłamywał rodziców i 
zwykła w uczniowskim staniel co półrocze oddawał im fałszowane świa 

Rekordowcem wagarów jest niejaki dectwa szkolne. 
Emerych Gollar, z Biugen w Nlemczech. Ponieważ świadectwa były dobre, ro 

Młodzieniec ten z nieprawdopodob- dzice nie interesowali się naU'ką chłop­
l1ą sumiennością przez tr.zy lata z rzędu ca. 

.ottt. 

"owa gwiazda elcranu: mały J6zlo steegs, grający z powodzeniem 
w filmach. Młody artysta zdradza wybitne zdolności komiczne 

w = 
Córka ex - ministra Durnowa pomywaczką 

we własnym pałacu. 
Tragiczny los byłej arystokracji carskieJ. 

Korespondent petersbuTSki do dzien­
ników angielskich inówi o zupełnym upa 
dku materjalnym większej części rodzin 
arystokratycz'oych rosyjskich. 

W Paryżu, Londynie, BerLinie i in­
nych s.tolicach, przedstawiciele arysto­
kracji tej z żonami i córkami spełniają 
nieraz najniższe posługi byle rue umrzeć 
z głodu. 

W Paryżu i Nowym Jorku arystokrat 
ki rosyjskie pracują jako kelnerki, sub­
jektki i numerowe W kontramarkaniar­
niach co już przestało dziwić i należy 
do rzeczy zwykłych. 

Gorszy jest jednak los arystokratek 
i dam z towarzystwa, którym nie udało 
się uciec na czas z Bolszewii. Rząd dzi­
siejszy załatwił się z niemi bez ceremo­
nji. Majątki i pałace skonfiskował, by 
łych zaś posiadaczów zapędził do pra­
cy. 

Z tego powodu dawni dygnitarze w Pe 
tersburgu i Moskwie prowadzą obecnie 
bardzo nędzny żywot. Szcze.gólrue suro­
WO wystąpił nowy rząd przeciw rodzi­
nle znienawidzonego byłego ministra Dur 
nowo. Cały jego majątek, wspaniały pa-

u b 

tac przepełniony dziełami sztuki, wszy­
stkie jego dobra l inwentarze skonfisko­
wano. W jego pałacu urządzono kuch­
nię ludową, c6rce zaś Durnowa nakaza 
no być kucharką. Rozciągnięto nad nią 
baczny nadzór i dziś wychowanica b. 
"Smolnego Monastyru" obiera karlofle i 
myje statki. . 

"Użyteczny" ~awÓd. 

W pewnym dzienniku w VaIladolid 
można czytać następujące ogłoszenie: 

"Kto pragnie napi"ać staranny list. 
niech się zgłosi do p1sarza publicznego 
przy ulicy Candilejo. Pisze się tam we 
wszystkich dialektach, katalońskim, kas 
tylskim, andaluzyjskim, nawarskim, a na 
wet hiszpańskim. Specjalność: listy dla 
panien służących czułych, zakochanych 
lub zagniewanych. Oświadczenia miłos­
ne, czułe, serdeczne, żałosne. Listy z wy 
rzutami dla niewiernych mężów i ko­
chanków. Listy z gorącemi wyznaniami 
dla żołnIerzy pieszych i kawalerzyst6w. 
Zniżona cena na listy anonimowe. Dys­
krecja zapewniona". 

10 zoncie naszego życia była tajemnicą na-l - A czego mi pani każe się uczyć?-
gzej sypialni... Lord był - passe. Lord zapytał po chwili. JULJA" STARSKI. - miał lokaja, młodego, pięknego szkota. - T o się zobaczy dopiero j carissim~ 
Kiedy wracaliśmy wieczorem z teatru, dottore. A teraz pomówny o niedalekiej 
opery lub kabaretu, lord wołał do sy- przyszłości. Co pan ma zamiar ze mną 
pialni Janesa, a tak nazywał się lokaj... robić? 
Pan rozumie ... Sam siadywał w pyjamie - Pytanie pani jest doprawdy dziw, 
w kącie i ćmił z lodowatym spokojem ne ... 
fajkę. Nie wiem, co działo się pod lodo- - Nie jest dziwne, a wprost odwrot, 
watą maską jego twarzy, to wiem tylko, nie - naturalne. Myśli pan zapewne, że 
że drżałem, iż nas kiedyś zamorduje w skoro JUŻ jestem w Łodzi. uczyni pan ze 
przystępie sadystycznego uniesienia. mnie swą kochankę. Jestem ładna. 

Zrana lord Robert wstawał. jakgdy- Wszyscy będą panu zazdrościć... Bę-
Powieś~ sensacyjno - krymwnamna z życia łódzkiego. by nic się nie stało i był dla mnie przez dzie się pan pysznił w tym prowincjo-

Giovanna jadła powoli lody i rozglą- romnie pouczającą ta'kże dla niego sa- dzień cały najtkliwszym i najlepszym ko nalnym kurniku swą paryską zdobyc14. 
dała się po sali. mego? chankiem i mężem. Jau.nes był również Nie! Z tego nic nie będziel 

Wiewióra uśmiechnął się: tylko ... lokajem. K1edyś lord wyjechał do - Ależ pani faktycznie bierze rzecz", 
- Zdaje się - ozwała się nagle, -

t! pan opowiedział mi całą tę historję 
jedynie w tym celu, aby pochwalić się 
powodzeniem u kobiet. Powodzenie to 
nie jest trudną rzeczą i nie wygra pan w 
moich oczach ani ździebłka, choćby był 
pan największym donżuanem. JeśH cho 
dzi o moje upodobanie, to najbardziej ce­
nię mężczyzn, którzy trzymają się 0<1 ko­
biet jaknajdalej ... Kiedyś zako~hałam się 
nawet .. 

- Eh, signorina, to już jest banalne, 
przynajmniej równie banalne, jak moja 
donżuanerja ... 

- Niezupeł.nie. Czy pozwoli pan, że 
6ędę popisywać się również swemi sta­
nIDi dziejami i opowiem panu rzecz og-

_ Proszę. Genewy na tydzień. Błagam Jaunesa na zbyt obcesowo i prosto. Nie zdawałem 
_ A więc niech pan przedewszyst- kolanach ... Uśm,rechał się tylko z uprze- sobie dotychczas sprawy z tego, co bę-

kiem przyjmie za dobrą monetę to, co po dzającą grzecznością i twierdził uparcie dzietny robić. Jestem zadowolony z tego 
wiem na wstępie: jestem zupełną "gar- i chłodno: "Nie, nie mogę, nie wolno" co jest. Być może, że Giovanna ma ja. 
conne" i nie wstydzę się nigdy tego, co To był jedyny mężczyzna, którego kieś projekty - zapytał miękko. 
czynię. Bez pruderji fałszywej i bez kochałam. Lord Robert umarł. Jaunes wy - Tak. Pan wprowadzi mię do tutej­
obsłonek. A więc w ubiegłym roku by- jechał do swej ojczyzny. Na pożegnanie szego towarzystwa. Poz.na mię pan z pa 
łam kochanką pewnego lorda ze Szkocji. ukłonił się sztYwno i rzekł: "Mam na- niami i panami. Chcę zabawiać się tu nie 
Był już dość stary, ale wyglądał ogrom- dzieję, że pani mi wybaczy. Wykonywa co. Jest to kaprys kobiety, ale kapry­
nie elegancko i traktował mi~, jak księż łem tylko swój obowiązek" .... To był ide som tym trzeba się poddawać. Pozatym 
nę. Mnie - tancerkę z "Casino de Pa- alny typ mężczyzny... będę pańską. Zgoda? ... 
ris...... Dr. Wiewióra słuchał, rozwarłszy sze Zdumienie Wiewiory wzrastało. Po. 

Ktokolwiek widywał nas razem, miał rok o oczy. Szczerość włoszki, która po prostu, nie wiedział co robić z tą szalo­
z.apewne wrażenie, że jesteśmy wysoko raz pierwszy ujawniła się w tak drasty- ną, prostolinijną, a pl'zytym widocznie 
urodzonym małżeństwem. Nie kochałam cznym opowiadaniu. wprost ogłuszyła wyrafinowaną włoszką. Czy może paśĆ' 
lorda Roberta, ale byłam doń bardzo I go. Ale cóż - tancerka z "Casino de Pa " fi ? l) 

przywiązana. Jedvną chmurka ·na hory- cis"_ 
Jej o arą .... . . c. n. 
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'~I~ołH ~riwatna nie m~i~ ~yt ~fle~~i~~i~utwem larO~~Ow~m. 
Dosypano mu w "Udziałowej" do kawy środek odu- . 

rzający i wywieziono go za miasto. 
Z Warszawy donoszą nam: do dorożki samochodowej, kU,ra po­
Na krańcu Warszawy, w pobliźl! mkneła w kierunku dworca Gł ,')\,vn e:.;o. 

ple~"vszych domów przedmieścia OdlO \Vkrótce młodzieniec stracił przy­
ta, posterunkowy 23-go komisarjatn tomność. Co dalej się działo '- niema 
wczoraj o godz. 5 rano znalazł pod stu pojęcia. Ocl\nqł się dopiero (l świcie. 
pe.m tclegraficznym bezwładnego mlo- Byt zmęczony, uczuviał silny ' ból gto · 
dzieńca. Schyliwszy się nad nim, spo- wy i lducie w boku, nie mógł Skul~ić 
strzegł rdzawą plamę na marynarce. myśli. Zauważył, że leży namu!'·~ '~ l<!. 
Była to krew. Z trudnością zaczął czołgać się w 

- Co panu jest? kierunku zabudowań, oparł się o stup i 
Nieznajomy nie odpowiadał. Oczy stracił przytomność. . 

mial błędne, świecące nienaturalnym Oto, co wiadomo. 
blaskiem, usta sine, policzki z<tpadnlGte. Kim byli dwaj eleganccy panowie, 

laki ego użyli środka, J' y sprowaclz;~ 

Ministerstwo oświaty będzie dążyć do likwidowania 
kram ków pseudo",pedadogicznych. 
Warszawa. 12 czerwca. I rów szkół prywatnych, bo aż do 2.000 

. . . , złotych miesięcznie dochodzące. 
Bl'llr~ ba.dam;;t cen. ~tl~r~ rozpatrvwa Biuro badania cen przedłożyło więc 

~o wysoKdr. "YP~Sów st .{ .;I~ych u"ttdll?, komitelowi ekonomicznemu postulaty, 
ze na 789 szkol sredmch . lest ~2,6 sz.kał ażeby w opracowującej się ustawie o 
p~ywatnych. Uregulo~aD1e, WpISOw Jest szkolnictwie średniem przewidziano nor 
WIęC rzeczą społeCZnie donIosłą. my, umożliwiające organom państwowy~ 

Na podstawie obliczeń mini:>tra skar-. wgląd W gospodarkę szkół prywatnych. 
bu, koszty utrzymania jeqneg.o ucznia w Dalej ustal.ono., że us~awo~o będD:uz~a 
szkole państwowej wynoszą od 295.-:..306 ne szkoły prywatne. lako instytuc)e uzy 
złotych rocznie. zaś wpisy w szkołach teczności publicznej tylko wtedy, jeie'li 
prywatnych wynoszą od 650-761 zł'o- nie ~~dą przedsiębiorstwami ' za:obko~, 
tych. Około 80 proc. budżetuszko)nego we mI 1 takle, które będą pro~~dz}ły go-­
stanowią w szkołach prywatnych płace spodarkę . pod kontrolą komlS)l fmanso­
nauczycielskie, które są wyższe od norm wej szkolnej, złożonej z grona nauczy­
państwowych o 20 proc . . Niewątpli"iTie cieli i rodzioów. Komitet ekonomic~ny 
za wysokie są wynagrodz~nia dyrekto- akceptował te postulaty w dniu 6 bm. 

Posterunkowy odnroV\ achil go do sztuCZtJ'y' sen na p. Bryknera, dokąd gc.. 
komisarjatu, gdzie mu udzIelono p01110· wozili samochpdem i poco, kto skraclI 
cy z podręcznej apteki i nał')żono opa- portfel z pieniędzmi. kto ranił nożem-­
trunek na ra1'l~ w bokI!, zadamI 11Oi;cm. są to pytania, nad którerril lamie sobie 

Po przyjściu do przytomności mfo- !tlowę policja. Rząd sowietów powiększa GIEŁDA. 
dzieniec podal si" Zei Jerzego Brykli\:!- Stan rannego nie budzi oba\v. k d t dl h ndlu j Warszawa, dn.13 czerwca 
ra. syna znane;{o przemysłowca z \Var ~łR!fii&1 swe re y y a a 
szawy (Wspólna 44). PrzYgody, jaka przemysłu. PIERWSZE NOTOWANIA W ARSt 
go spotkala, nie umic wytłumu.czy(;, wic Nowy Jork 5.17 
tyiko, że go ograbiono z PDrtfelu, za- Austrjackie miasfeczł<o Specjalna stużba telegrariC"zna "Expressu". Londyn 25.18 
wierającego kilkaset zloty·ch. M d f ł ł Moskwa. 12 czerwca Paryż 25.14 

Onegdaj o godz. 8-ej wicczore!n p. ayers or Sp onę o. DRUGIE NOTOWANIA WARSZ . 
.JE;r~y Brykner wstąpił do ka.'.\'iarni 300 rodzin be..: dachu nad głową Wczoraj odbyło się posiedzenie \\"I1U-
"Udziałowej" na szklankę kawy. Gdy Specjalna $łutba łelet,!rąliczua .. Eltpr ... ~.u- torga, na którem byli obecni przedsta~ Dolary 05.18 i trzy czwarte 
h!ż go obsłużono, do stoHk:a pr;~ysiedli Wiedeń. 12 czerwca wiciele trustów prywatnych oraz han~ GIEŁDA GDAŃSKA. 
śię dwaj eleganccy panOWie i wszczęli Wczoraj wieczorem wybuchł gro- dlu. ZŁoty 99.80 
z nim poga'\vędkę. źny pożar w miasteczku Mayer~dorf Wnutorg postanowił powIększyć zna Wars~awa 99.60 

Po wypiciu kawy p. Brykner PO~ pod Wiedniem. które spłonęło doszczęt- etnie kredyty rz;ądowe dla kupiectwa Dolary 5.19 
czul zawrót głowy, a ponieważ nje nie. 300 rodz!n pozostalo bez dachu nad oraz przemysłu, x Przekazy 5.18 
mógł utrzymać się na nogach, uprzejmi głową. Straty' wynoszą, ki1l~a miljonów ."'.I'"tMU'M' .• _ M wmi!i4LUPMĄiii!iiiM •• _MW II.,. t 

panowie ujęli go pod ramiOlla i wsadzili koron. W. P. ' U I f' D ~ .'" S' i w "KieOdZN' °CgE' 6
R
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Cech Majstrów Fryzjerów: 
urządza MAJóW KĘ tl:a~;:;::n~~~n:a~ci ' 

Cz~~~a W Rudzie Pabianitkiei [limB droga L 4 
- u p. Nachowskiego. -

D~. med. Ha WYDłat~ l 
D ft li N swetry ' 
UHU Manufaktura ' 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26 • 244 w prenumeracie 

65 groszy 65 
. o W razie niepogody odkład. się zabawę do następnej 
~ niedzieli. 

Specjallst4 chorób 
sk6rnvch I wene­

ryc7;;ych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj-

Galanteria 
Jedwab 

firanki . 
te O liczne przybyde prOM 

· Zarząd. 
Piotrkowska; 3'1 

(w podwórzu) 
tu sprzedaży pojedyńczej kosztuje tom zawierający 160 litron 

druku w tr6jbarwnej okładce. 
Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory na!>tępująeych auto, 

ów: J. Kraszewskiego. Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny. Ant. Ossendowskiego. 
W. I(osiakiewicza, Si. Rzewuskiego, E. Słońsklego, M. Smolarsklego, W. RapackięgQ. 
.\. Gruszeckiego, K. Laskowskiego, KazimJr:rza Tetmajera i w. il1_ 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO 
jest naprawdę najtańszą ks'ążką gdy i kosztuje 
Kwartalnie (9 tom6w) 3 ~ł. 60 gr. 
Półrocznie (18 " ) 7 " 20 H 

Rocznie (36,. ) 14 " 
z przesyłką do domu wychodzi 3 razy w miesiącu. 

Całoroczni prenumeratorzy otrzymują. w końcu roku ozdobną 
szafk~ na książki darmo. 

Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. O. NI! 9779. 
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa, Nowowiejska 27. 

-============ Wyciął I odesl"E ==========;:::=:=;r"~-=-

Do Bibljoteki Domu Polskiego 
Wars~awaJ l'towow~eJska 27. 

Niniejszem zawiadamiam, że dziś, dn. wysłałem przekazerr, poczto-
wym, wpłaciłem na konto 9779 P. K. O. 

21. ___ --

f?ko prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał 
(Niepotrzebne skreślil!). 

Imię i nazwisko . h' , , • , 

Poczta _ ...... -' .... ,-,-..... ,..,.,_ .• -, ,,----.-
Miejscowość_~ .... _, Ulica. _______ _ 

______ .. __ .. ___ .. _192 ......... r. 

XX~XXXX~~X~~XXXXXX, 

Piotr::Ska M~lYKA Piotr~:!ka 
S~ład fabryci:ny patefonów I płyL 

Płyty naj nowszych n!lgrań. 
Fleur D'amollr. Piccolo Nanio. MAIl Jong. HłUl1pa­
Rumpa i cały szereg najpopu.larnierszych nowości. 
Patefony rtA RATY po cenach konkurencyjnych 

Zamiana starych płyt tłA HOWE. 
Tanio bo w podwórzu. 

OSTSEE.HOTEL 
Telefon 711 

ZOPPOT Haffnersłr. 36 
pierwszorzędny pensjonat. Ceny 

umiarkowane. 

Dr. med. 

~. IlnmB 
Specjalfsta chorób 

IlIl1je"od 6 do 9.30r 
od 4 i nól do KW. 

Dr. med. 

L ~rYDuł~ki 
Choroby skórne 
włosów. wenerycz· 
ne I moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcO\va 

i promienialrl 
Rontgena. 

Zawadzka N9 l 

Telefon Nr. 2&-38 
PrzyjmUje od ~ I ; 

I 00 6~ 

Oli 01/1 od 4_·' 

Całodzienne utrzymanie 10 zł. 
d,.;iennie. skórnych i wene- __ -."...-

Iycznycll I włosów Dr. f Red. 

Wyszedł z druku 

nowyPLA" 
m. ł'..od:d 

Do nabycia we wszy 
stklch k51 ęgarni ach 
i składach materia, 
łów piśmiennycn. 

Sktad główny u wy_o 
dawcy AJ Owow. 

ski ego w Łudzi. 
PiotrkOl1<ska 55. 

Krzyk MO.dy r '­

Hafty ręczne w~łnl\ 
na sukniach i okry­
ciach. meretki na 
sukniach wykonyw'a: 
według najnow' ' 
szych modeli po . 

cenach bardzo niz. · 
kich Artystyczna 

oracownia haftowa 
Gdańska 92, m. 2 •. 

Właścieiel ROMANOW były HOTEL 
MIRAMARE. 

Gabinet R6ntgena l ~ II [l ł p O K O J E ____________ .Ij I śwlatło.leczniczy umeDlOW302 

N a uka p isan. i a uLPlotrKoWska 144 Ce .. ielniana 43 °Bi~~:u':,Ru'CH~'" 
6 E ł l' ki I '" Piotrkowska 38 n a m a s z y n l e r ~ei.ani9:4~: e Ch0T6by skórne. I'/e - .... , n .... 

w Biurze Próśb 698·3 omem mmoał[io\Y~ L ~ łU\.l. E 
• Przyjmuje; od B·Z LeczęnIe sztucznf' BIlIleSzkanIa A. ZabłudowsłIH~go i S:S. Dla pań od· slołlcem wyżyno- I' '''~<URC'. _~' .:'. 

• •• dzielna pocLel<alnia l wem. Przyjmuje ~ I liwra .. RUcH 
Łodz, ul. PlOtrlwwska 110. od 5-f) pp . ,~d 5- 8 Wiz.tr;o~ ..... 

B:C:~~z~ HAL HURRA Y pod:~l~ej OrU: ;:~~~~ha p:d~;fJie!1~; 

..le~[ia miło~[i" J~~~ .. ~HI_ --



EXPRESS WIECZORNT .... 1 

Nasze dzieci. Oj, Święcimski, Święcimski, W tym wieku takle figle ! .• 
---:0;---

Masz.ynista kolejowy. raczy bezpłatnym 
prysznicem "sadzo - ohwnym" poczciwych. 

a spokojnych obywateli. 
---::0:---

Maszynista figlarnie się uśmiechnął, lokomotywa gwizdnę .. 
ła i plunęł~ jakąś czarną cieczą, a kilkanaście ofiar do. 
brego humoru pana Święcimskiego upodobniło się do 

murzyn6w!" 
--:0:---

Nie chodźcie na. dworzec Kaliski w jasnych garnitu-
rach l czystych kołnierzykachl._ ' 

Obywatele Łodzi, ~tórzy wczoraj Przypuśćmy jednak na cłiw:i1:ę, te ni~ 
wieczorem na stacji Łódź-Kaliska mieli był to figiel, Ale w takim razie Swiecim 
wątpliwej wartości 9'kazję obserwowa- ski jest komple.toym anaJfab~ 'W swym 
nia pociągu, odchodzącego o godzinie 8 fachu ł ani chwili dłużej me mota pozo­
m. 10 w stronę Gdańska, mogli się prze J stawać na odpowiedzialnym atanowisku 
konać, że wśród obsługi, kolejowei znajdu maszynisty. Któż bowiem mote zarę~ 
ją się niestety jednostki, które de facto czyć. że człowiek 'który nie zn,a. eleme.n-

Ploszę mamusi o 3 złołę na bilety do kina, i w przenośni plamią mundur kolejarza i ta.rnych zasad Oibchod.zen:i.a się z parow<J 
Pójdę . lazem Z Jankiem... A p6:!niej mamusi opowaem powinny być corychlej ze służby wyda- zem, wie, CQ należy cz~~ na zakrętach 
czy dIamat jest zajmujący i elołyczny i czy odłaci się , lone. jak hamować pociąg W mebezpieczę1'\-
mamusi z tatusiem p6jŚć. Maszynista wymienionego pociągu, stwie, kie<iy dać kontrapa.rę, a kiedy ot~ 

Rys. M. BoJarski. Stanisław Świecimski, z Mdzkiego depot wrrrzyć wentyle czy hama.lee. A przecież . 
!~!- ~!~~@!i~~!_~!&~~~~~~!&!4!_~~!R~~i~~~ę~M~W~+~*!~~!*~\~~~H~~> ~~~~~m~~~dM~-w~bch~$~~~~~~ 

Kas-arze _ arystokra' c.- zl'todz' seJ-scy ję parowó7; pod dymem i trzymał go w cie setek ludzi, odbywających podróż. 
Iiil .. II tym niedozwolonym stanie przez przesz-

Ó
• ło kwadrans, czyniąc poibyt w wago- Z jakiejkolwiek bądź atrony spojrzeć 

zn w przypomnIeli się Łodzi. nach i na peronie wProst nieznośny. na przewinieni,!! Świecim'Sldego jeden tyI 
-:0; -- Niebawem okazało się, że ten fig- ko wmose-k ciśrrle się na usta: aatych-

Dwa anclogiczne napady na pałac Siemensa i sklady tow. larnie usposobiony smarow6z wyczynia m1astowa dymisja. 
"Szenker I S-ka". nie zaduchu uważał za wstęp do swych 

Wczorajsza "Republika" doniosła o I wiej objawia się w metodach "pracy" łobuzerskich pOp'isó~. Bo oto zaledwie 
bezczelnym napadzie rabunkowym na stosowanych przez elitę ~tod~iejską t. pociąg ruszył z lokomotywy ż)'lgnęła na 
łódzki oddział tow, transportowo-ekspe ZW. kasiarzy OrganizaCja kasiarzy opar pozostałych na stacji czarna ciecz, bę~ 
dycyjnego "Szenker i S-ka", ta jest n~ zasadach WSPó~dZielcZYCh'l dąca specyficznie kolejową kompozycją 

Napadu dokonała banda świetnie ZOl" Tworzy SH~ banda, która dZiała wspól- d . li y_:Ą i g 15 sekund 
ganizowanych l najprawdopodobniej 0- nie pod hasłem: "wspólna praca _ sa zy I o wy, ~z UJ.qC w c ą u . 
beznanych Z terenem kasiarzy. W cil\. wspólny plon", obiera sobie naczelnika z twarzy ludzkIch potworne maskI, a z 
gu krótkięgo stosunkowo czasu jest to I pod jego przewodem "pracuje", Zazna jasnych garniturów, palt i kostjumów -
już drugi tego rodzaju napad. Czytelni- czyć trzeba, że Łódź mimo wszystko skóry centkowanych hyen, żeber, ant y­
c.y przypominają sobie zapewnie sensa- nie posiada swoich stałych kasiarzy. Na lop i żyraf. Okazało się, że maszynista 

Na szczęście prylłkająca ciecz dała. 
się również dotkliwie we znaki Herego­
wi wyższych przedstawicieli wła.iz bez.­
pieczeństwa pubN.cznego, obecnych przy 
padkowo na dworcu. 

Mówię ,,na szczęście" dlatego, te od 
powie dnie zażalenie, skierowane m,atycb 
miast do ministerstwa kolei, a zaopatrzo 
ne również w ich podpisy, przekaQa chy 
ba pana ministra, że ma do czynienia nie 
ze "zbytnią wrażliwością" publiczności, 
jak to się zwykle mówi ale ze skandalicz 
nym występkiem, który musi być przyk 
ładnie ukarany jeśli zaufanie spoleczeń 
stwa do gospodarki kolejowej niema być 
z. winy jednego anaUabety poważnie po 
uerwane, 

cyjny w swoim czasie rabunek w pata - pady na terenie Łodzi są najczęściej • 
cu S;enIensa, Rozpruto wówczas aż dziełem ludzi zamiejscowych, którzy do otworzył, wbrew istniejącym przepISOm, 
sZe,ść kas ogniotrwałych z zadziwiającą nas przyjeżdżają tylko od czasu do cza cylindry i komin, snać aby sobie uprzy­
techmką i zmljomości~ rzeczy. Mimo e- su na gościnne występy, jemnić chwilę wyjazdu w daleką drogę. 
l'lerglczl1ęj akcji policii dotychczas ka- ,,\Vystępy" te powtarzane są z ma- W każdym razie przemawia za. tem fakt, 
siarzy tych nie udało się ująć i osadz;lć tematyczną ścislością co pewien okres że wychylił on się :z; maszyny, a obrzu­
za kratą - Od chwili rozbicia kas w pa- czasu j są dowodem, że sieć organizacyj 
tacu "Siemensa" w kronice kryminalnej 11ą band kasiarskich jest świetnie zorga ciwszy spojrzeniem dokonane dzieło, 
O kasiarzach było cicho. Wznowieniem nizowana. skrzywił twarz w małpim grymasi-e, kt6. 
ich działalności był dopiero napad na Napad w pałacu "Siemensa" i napad ry u ludzi, stojących na niskim szczeblu 
biuro firmy "Szenker I S~ka", dokonany na biuro "Szen1{er i S-ka" ~ kultury, oznacza śmiech i zadowolenie. 

Kasiarstwo w kryminolog]! współ· ~ą w szczegółach swoich bardzo do sie Był to więc psi figiel, dopuszczalny 
A przytem trzeba pamiętać, że kol~ 

odpowiada, za straty ~aterjalne, wyaik­
łe z nieudolności, czy też małpiej złoeli­
wości funkcjonarjusza na służ9ie i że ta­
ki pan Świecimski moze spowodować 
więcej strat, niż to ze strony jednego 
nieuka może być tolerowane. 

tz~snej zajmuje "najpocześniejsze" miej bie podobne, W obydwu wypadkach 
sce. O ile bowiem doliniarz czy też paję rzuca się' w oczy przedewszystkiem zna w podmiejskim. szynczku, nad ranem, 
czar z najeżą do plebsu o tyle kasiarz na lwmlta technika i spryt rabusiów. gdy całemu towarzystwu tego pokroju 
leży do arystokraCji złodziejskiej, zaró- Ujęcie dwuch członków bandy bylo porządnie się już kurzy z zakutych 
wno pod względem fachowej rutyny. dzięłem przypadku. Przypadek ten do- łbów, ale niemożliwy na postel1l;llku w 
iak i zawodowego wyksztalcenia. prowadzi niewątpllwie do wykrYCia re chwili wykonywania obowiązków urzęd 

Publiczną jest tajemnicą, że r6wno- szty sprawców, którzy najprawdopo­
cześnie z rozwojem techniki f postępu dobniej, "jeśli sądzić z pozorów, równie:t nika państwowego. 
w innych dziedzinach. kroczy naprzód maczali swe .. rączki" w napadzie na pa 

Obse:.,cr. 

technika zlodziejska, która najjaskra- tac "Siemensa". 

W Warszawie listy rozwożą samochody i motocykle 

W Łodzi jes~cze ... żółwie. 
. Zółwia szybkość naszej poczty jest 
wlJzystkim, aż nadto dobrze tnana. Nie 
wytrzYlDuje ona gwałtownego tempa 
\Vspółeżesnego tycia i nie odpowiada 
ona przeto SWym doniosłym 7;adaniom. 

Zdając sobie sprawę z tych usterek 
dytękcja poczt i telegrafów, chcąc u .. 
spra wnić i zmeehanizować działalność 
poczty uruchomiła na terenie Warszawy 
9 samochodów i motocykli w celu prze 
wożenia listów i przesyłek pocztowych 

Dlaczego jednak inowacji tej nie 
wprowadzono w Łodzi, która jest prze .. 
cież drugie m co do ilości zaludnienia mia 
st~m w Polsce po Warszawie 

Czy i w tym wypadku mamy dopatry 
wać ignorowania Łodzi przez czynniki 
centralne? 

ZAKOŃCZENIE WYKŁADóW W 
T. U. R. 

W bieżącym tygodniu zakończony zo 
stał w Towarzystwie Uniwersytetu Ro­
botniczego kurs prelekcji, wYkładów 
naukowych. 

Zarząd T. U. R. uchwalił pooczas se 
zonu letnieg,o zorganizować 6 wycieC'zek 
wokolicy Łodzi. p. 

,Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 13-go czerwca ~925 roku. 

Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego \II cenie 
1 zło·tego w teatrach 

"LUNA" i "CZARY" 
Bil wsr.ystkie miejsca (z wyjątkiem 16ż) i na wnystkie seansc do ostatniego WŁąC7.:Die 

Kupon niniefsz'Y watny jest w do 13 cnrwca. 

Głód, nędza, -. alkohol i rozpacz uczyniły 
z niego przestępcę. 

Zredukowany ' robotnik po pijanemu rani nożem 
swoją żonę. 

Małżonkowie Tarasow pobrali się później znowu zostal zreduikowany ,-
prz.ed kilkoma laty. znów go przyjęto. 

On wysoki barczysty blondyn o <tu- Przejścia te jednak poz'lstawily na 
żych dobrodusznych oczach uchodził w nim swe ślady. Zdenerwowany niepew­
dzielnicy robotniczej gdzie zamieszkiwał nokią jutra począł pi'. Powracał często 
za jedne,go znajprzystojniejszych męż- do domu chwiejącŚJ.ę M noga.;:h. a chwi 

le takie dla żony jego Aleksandry były 
czy~n. kobi~t m:ał wiełkie powodzenie. męcza.rnią, _ wynikały bowiem w takich 
Pewnetfo dnia ujrzał przy warsz~acie fa ra780h awantury, w czasie których bied 

6 ł na żo.n,a ni~jednokrotnie ot"ymyw9.ła 
brycznym kobietę, która wywar a na razy pięści mężowskie!. . 
nim głębokie wrażenie. Urody los lej nie Wczoraj Taraso,W powrócił do dom'\.) 
poskąpił, a miała przytem wiele wdzię- d 
ku, co wywyższało J'", ponad inne kole- późnym wieczorem, moono po niecon)' 

... alkoholem. 
.tar.ki. _ Dawaj pićl - krzyk,nął do żony. 

Poznali się niebawem i zawarli wiel- ~ W domu 'nic nie ma. - odpowie~ 
ką przyjaźń. Wkrótce przyjaźń ta za- działa. 
nneniła się w miłośq i młod.... para po- Słowa te ' jes~c;1:e bardziej podnieciły 
wędrowała do ołtarza. pijanego Llrasbwa · i z ca'.ą pas1ą ,rzucił 

Zamięszkiwali oni potem w jeJ.nym z się ną żonę. " , 
aomów fabrycznych przy ul. Prz~dzal- W pewnej chwili chwycił ~óż i kłu\ 
r-ianej i pędzili żywot lDiły i spukoiny. nim przerażoną małżonkę. 

l Mąż pracował w fabryce ? nn'H'lskie Rozpaczliwy krzyk przeszył powie-
~o ,iako przęd talnik Zona za~ prowadzi~ trze. Ęr.ew trysnęła a nieszczęśliwa ko-
la gospodarstwo domowe, starając się bieŁa osull~ła się bez sił na zi~ntię. 
w~iystkiem dOj;!odzić swemu mał~onk()- Zawezwano pogotowie, kt6rego le-
w!. karz udz.ielił rannej pierwszej pomocy 

Tak było do czasu kiędy Tara.saw u- na miejscu, poczem w stanie ciężkim 
:e~ł redukcji. Raz stracił pra.cę; potem przewiózł ją do szpitala św, Józefa. 
przyi~to go z powrct"'m, w jak'ti czas 



Mr " ~~PRESS WIECZOftNY --------------------------------- . --------- -
acz o'ć! c 

l' 

O · d ' , . e Zle •••• 
l 

Publiczność jest w większości wypadków winna wypadkom samochodowym. - Dzieci) 
puszczane samopas, urządzają na szosach zasadzki na pędzące auta. 

Wypadki samochodowe stają się u 
Ul od pewnego czasu zjawiskiem co-
thiennem. 

Jest to objaw wiążący się, rzecz pro 
~ta, ściśle ze zwiększającym się ruchem 
łam.ochodowym i ze Z'byt małem ieszcze 
oswojeniem się z tym rodzajem lokomo­
cji. 

Jeśli chcemy szukać przyczyn, trze­
baby je rozłożyć na 3 grupy. Pierwsza -
to zbytnia wązkość ulic w mieście i fa­
tanly stan dróg w całej niemal Polsce. 
Zaledwie niektóre ulice posiadają szero 
ko~ jezdni, Qozwalającą na swobodne 
wymijanie się pojazdów. Na większości 
l.cierOjwca masz)"tly czy woźnica musi u­
prawiać specjalne sztuki. aby w wąziut 
kich przesmykach między torem tram­
wajowvm a chodnikiem i przy Q1.nÓs twie 
krzyżujących się ulic wyminąć tysiącz­
ne trudności i przeszkody. 

Dalej przyczyny wypadk6w szukać 
taależy zarówno wśród kierowców, jak 
wśród pnbliczności. Trzebaby przez czas 
iłu:ższy prowadzić specjalną statystykę 

aby odpowiedzieć na pytanie po czyjej 
stronie zapisać należy większą winę. 

Jeśli zaś opierać się na spostrzeże­
alach, bez obawy można wyrazić po.~ląd 
Li przeważna część winy spada na nieC-

On 
, 

wypOCZąC ••• • musI 

'(Mąż I żona siedzą przy stole w cza-
de obiadu). 

Żona: Bernardzie!... 
Mąż: Słucham ... 
Żona: Czy nie czujesz zmęczenia? 
~1.ąż: Jak ty to rozumiesz? 
Żona: Jestem o ciebie niespokojna ... 

Ostatnio tyle pracowałeś .•. 
Mąż: Tak, to prawda._ 
Żona: Człowiek nie jest przecfet ma 

&zyną! Najsilniejszy organizm może się 
kiedyś wyczerpać. Nie dziwiłabym się 

stroźną publiczność - czytamy w "Kur zamiejski - na szosach. Niestety. nie­
jerze Warszawskim '. wiele jeszcze posiadamy dobrych szos, 

Oto naprzykład nabywa ktoś gazetę gładkich, po których można m'knąć jak 
od chłopaczka i tak jest ciekawy treści. "po stole", choć widać dużą dążność do 
iż czyta ją najspokojniej, przechodząc poprawy stanu obecnego. Prócz wyjątko 
przez jezdnię. jakgdyby szedł na spacer. wych, istotnie nieszczęśliwych wypad­
Albo też dwie damy, zwierzając się z ków od woli ludzkiej niezależnych. naj­
wrażeń z rautu poprzedniego wieczoru częstsze przyczyny katastrof stanowią: 
tak bywają pochłonięte wieściami o tem brawurowa, nieostrożna jaroa i nieuwa-
z lcim dłużej rozmawiała mecenasowa ga. 
X .. albo jaką tuahtę i za czyi'! pieniądze Nie wszyscy liczą się z tem. iż na na­
miała pani Y. iż zatrzymują ,ię na jezdni szych szosach. zwłaucza kierowcy nie­
głowami ku sobie, nie myśląc zgoła o sa znanych, nie wolno rozwijać maksymal 
mochodach, tramwajach, powoLach itd. nej szybkości. 

Sygnały? Tyle ich trąbi, ryczy, wyie N' t k d st • 
d ..' '. ł h . aJczęs szą przesz o ę anOWl roz-

ZWOnI 1 pISZCZY IZ S UC SIę z tem zu- . h ' 
ł . .' I sypany rueraz na sporyc przestrzeruach 

pe me oswaja. . d' b d t tł 
D d 

. . . przy napraw1e rog, ar zo os ry, u-
o a lmy do tego dZieCI samopas pa- k' 6 ( b ) kt6 L . , . czony amIe sza er, ry przy szyu-

szczane, ktore z całą beztroską pędzą kl·...: • 'd' l' ł h • ł t • • zdnj _, JaZ Złe n es ye anle a wo przecma 
pop.rze~ Je ę. . . opony. Poza tem szasy nasze nie posia-

DopIero trzask gruchotanych kOSCI d' 'd . kt6 b' t t . l ' daJą ozorcow, rzy Y Je sys ema y::z 
przez wagon tramwajowy ub samocho . b h d '1' . l' I . ", fI k' ... k . me o c o Zl 1 l usuwa l rozrzucone Ka-
nasuwają spozmone re e sJe. IZ Ja me .. kł' źd' ZŁ d t k 

l · bl" ć . d . ... d mienIe, sx o l gwo ue. ą a czę-na ezy z lza Się o transm1sJI 1 pę zą- t k' 
. k J' h . s e pę arue opon. cel mas'zyny, ta na ezy zaC' ować me-

co uwa·gi przy chodzeniu w wielkiem mie 
ście. 

•• 
* Poza uwagami powyższemi trzeba 

dodać jeszcze nieco światła na ruch po-

Dalej zwrócić należy uwagę na małe 
uświadomienie niebezpieczeństwa wśród 
wiejskiej ludności przydrożnej . Często 

dzieci wiejskie usiłują w ostałniei chwili 
przez brawurę przebiedz przed pędzącą 

Migawki sądowe. 

.fotograf - amator. 
Ody bylem bardzo maleńki, mniej­

szy nawet od pensji urzędnika państwo 
wego, jedynym moim ideałem był fo­
tograf. 

Ach, c6żby to była za rozkosz, gdy­
bym mógł wówczas nic nie robić, tylko 
spacerować po ulicach z aparatem fo­
tograficznym w ręku i zdejmować 
wszystko, co by mi się nawinęło pod rę­
kę! ... 

Teraz jednak zrezygnowałbym z te­
go ideału, bo jak mnie informują foto­
grafowie zdychają z głodu i zdejmują 
tylko swą najbliższą rodzinę, by nie za­
pomnieć fachu. 

ósmej klasy jest "amatorem" sztuki fo­
tograficznej i zdejmuje siebie w lustrze, 
wytworzyła się cała kasta ludzi, którzy 
z aparatem fotograficznym mają tyle 
wspólnego, Be pan referent ze swym 
urzędem. 

Są to ludzie, którzy zdejmują wszyst 
ko, co im wpadnie w ręce: palta, laski, 
rękawiczki, portfele, kalosze, gutaperka 
śledź. słonina lub buty. 

Inna rzecz, że związek fotografów -
o ile taki istnieje - nie przyznaje się do 
tego rodzaju członków. ale w mowie po 
tocznej. każdy amator cudzej własno­
ści nazywa się "fotografem" z tego po­
wodu, że zdejmuje ... wszystko jedno co 
gdzie i kiedy. 

maszyną. Nieraz też dzieci te dla rozf} 
wki tłuką butelki na szosie. rzucają 
gwoździe i inne ostre przedmioty, ba, 
ustawiają "barykady" z kamieni. 

Podczas niedawnej wycieczki dzien­
nikarskiej, gdy w kierunku od Zawier. 
cia do Myszkowa pędziło 12 samQcho­
dów, dzieci w pobhżu Żar~k ;117. o zmro­
ku ułożyły sobie wał ze sporych kamie­
m. Piel wsza maszyna przeszła szczęśli­
w~e. zwalnia!ąc biegu druga miała pęk. 
niętą oponę, trzecia :r.as zmusZOna była 
przerwać dalszą drogę wskutek poważ­
r.:ttjs·'ego uszkodten el. 

A dzieci~k wiejsk ofuknięty za ten 
POl'OYV., odparł: 

- T o tak przyjem'U~, gdy coś głośne 
nuku'e w samochodzie. 

('c-zywiścil' dziec'a 1( nie ; :~, iż moż~ 
też huknąć p-łowa lu-d.z,lt.l o kamień. 

Nim się Jednak zacznie stosować Zl 

trlkic wybryki, kary, trzcbJ. te dzieci po­
UCZ,?( o niebezpieczeństwie. To już rola 
m'.U( :zvcieIi ludowych d J kt.lrych łatwo 
może dotrzeć z odpowie.:ln1y broszurą 

kl,tl;) automobilistów. 
Kvs.zty b~l-riej pJfntlarności broszury 

ntn l '.!lby znacznie wydosły od wartosd 
1njs~c.zonych opon, nie tn6wiąc o wypad 
kach poważniejszy, :I,. 

patyczny, ale czasem nieprzyzwoity, 
brutalny i niemoralny. 

I oto zdarzyło się dnia pewnego, te p. 
Pazura zetknął się w jakimś przedpoko 
ju z paltem inżyniera K. 

W jednej chwili zorjentował się w 
sytuacji, jako zawodowy fotograf ! 
zdjął palto z wieszaka. 

Fotograf ja źle jednak wyszła, a ra~ 
czej fotograf, w chwili bowiem gdy Pa­
zura schodził po schodach spotkał inży­
niera K" który był niemile ździwiony. 
widząc swe palto w nieodpowiednich rę 
kach. 

Dalszej treści tej przygody dostar­
~Zyt mi przewód sądowy. 

Pazura do winy sIę przyznał. 
Sąd skazał go na miesiąc aresztu. 

zawieszając wyrok na dwa lata, a skra~ 
dzione palto z powrotem na wieszaku 
w przedpokOju inżyniera. 

Juris 

Paradoks Flammariona. 
więc, gdyby twój organizm również... Zmarły K. Flam.mariol) był pierW'. 

Mąż: Jeżeli o to chodzi, oczywiście, tW R 2 , szym, kt6ry na długo przed Einsteinem 

Wina bezrobocia w dziedzinie foto­
grafji tkwi głównie w tem, że zbyt wie­
le fotografów wogóle jest na świecie! 
Pomijając już sfery młodzieży szkolnej. 
gdzie każdy uczeń od wstępnej aż do 

Jednym właśnie z takich bardzo u­
zdolnionych fotografów był pan Leszek 
Pazura, człowiek skądinąd bardzo sym 

przydałby mi się odpoczynek... zatrzymał a nawet odwrócił bieg czasu.. 
Żona: A widzisz?... A ty to ukry- . W jednym z jego fantastycznych opo. 

~asz, nie mówisz o tem swej żonie, któ wiadań bohater leciał w przestwona, 
ta przecież powinna dzielić z tobą wszy oddalając się . od ziemi; a obdarzony naci 
stkie troski i zmartwienia... przyrodzonym wzrokiem widzi co się Wf' 

Mąż: (wzruszony) Jak ty pięknie Francji dzieje. 
mówisz 1... O 

Żona: (skromnie) Nie mówię wcale tóż, gdy leci z szybkością mniejszą 
~ięknie, tylko tak _ jak przystało na od szybkości światła, to widzi wszystko 
czułą małżonkę... Nie chciałam ci po- normalnie tylko z pewnym opóźnieniem, 
wiedzieć, ale stan twego zdrowia od gdy zwiększa swą szybkość tak, żeby 
kilku tygodni wydawał mi się podel'rza- była równa szybkości promieni świetl­

nych, wtedy czas staje: widzi ciągle ten 
n

y
·•M· Ż p d . ? sam zastygły obraz. Zwiększył jeszcze 
ą: O eJrzany ••• bk " k " 

swą sZY' osc, ta . że pTZegama promIe· 
Zona: Ile razy nlówilam (lo siebie: nie światła i wówczas czas się dla niego 

~en człowiek zapracuje się na śmierć!... odwraca: spotyka w przestrzeni prom.ie-
To przecież nie ma sensu 1... Tak dalej nie, które już bardzo dawno ziemię cpu-
być nie możeL Bernardzie, ty musisz ściły i tworzą obrazy czasów dawnych. 
wypocząć 1... Widzi więc swój dom rodzinny, niło-

Mąt: Tak sądzisz? dość, potem dzieciństwo, dyrektoriat, re 
Żona: Bezwzględnie! Rozmawiałam wolucję i dochodzi aż do wieków śred-

już na ten temat z lekarzem. nich. W s'Zystko widzi w odwrotnym po-
Mąż: Cóż on powiedział? rządku: najpierw koniec wypadku, a po 
Żona: Lekarz powiedział: ,:Ma,ż pa- tem iego początek. Bitwa pod Agin· 

nr musi wypocząć! Zalecam wyjazd na eourt: pole zasłane powalonymi w staJ 
dwa tygodnie do Abbacji." zakutymi następnie rycerzam~ którzy 

Mąż: Do Abbacaji?... potem powstają i zaczynają się bić, aż 
Żona: Tak. To nie kosztUJe zbyt wie wreszcie obie wrogie armie w pełni sił j 

Je, możemy sobie pozwolić na taki lu- zdrowia rozchodzą się w obie strony. 
ksus. Nie namyślałam się więc długo i Rupert Karner, zdobywca mistrzostwa na motocyklu na swym cofając się przytem tyłem jedna od dru-
już spakowałam rzeczy... ....otorowym rumaku. giej. Wszystko jest względne. 

Mąż: Spakowałaś już rzeczy?... !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!·!!!!!!!!':!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!!!!!!!!aw!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!H!!· !!!! 
Żona: Tak jest. Spakowałam już rze wyjeżdżam na dwa tygodnie do AbbacH 

czy i jutro zrana wyjeżdżam na dwa t y- Mąż: Ty? .. 
godnie. do Abbacji... . . Żona: Oczywiście, że ja. Lekarz po-

~ąz? ..... Co? .. C?? ... NIe rozumiem. wiedział przecież: "Mąż pani musi wy­
I.ona: Nie rozumiesz? .. Jutro zrana począć! Zalecam wyjazd na dwa tygo-

dnie do Abbacji l" Poświęcam się więc 
dla ciebie i na żądanie lekarza wyjeż­
dżam do Abbacji ... 

Mąż: A ja ? .. . 
Żona: Ty? ... Ty zostaniesz w (lomu 

i wypoczniesz ... Czy nie będzie dla cie­
bie wypoczynkiem, gdy wyjadę na dwa 
tygodnie? ... 

Eugenjusz Heitai 
Tłum. Bolsld 
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Na marginesie zawodów ł~Jowsl{jch. 
--:0:---

Moralne zwycięstwo Ł. 
Nie wchodzimy w szczeg~h roze­

granych onegdaj we Lwowie zawodów, 
decydujących o mistrzostwie grupy p.')­
łudniowo-zachodnlej, pomiędzy mistrza­
mi Łodzi i Krakowa, które to szczegóły 
t tak w obecnym stanie rzeczy nichy 
zmienić nie mogły. Celem poniższych 
kilku uwag jest stwierdzenie i podkre­
ślenie zmiany nastrojów, jakie w łódz­
kich. najszerszych kołach sportowycb 
zaszły. które Ł.K.S.-owi w jego walec. 
zarówno na boisku, jak i poza niem to­
warzyszyły. Nastroje te świadczą nad 
wyraz pochlebnie o sportowej Łodzi, 
która tym razem wykazała zupełną 
1ednolitość w poglądach i dowiodła. że 
ootrafi być sobą. 

Rzućmy okiem wstecz, w niedaleko. 
t tkwiącą jeszcze doskonale 'w naszej 
pamięci przeszłość, kompromitujące; 
sportową Łódź na zewnątrz okres wal 
ki na terenie naszych, miejscowych i 
zentralnych władz sportowych o Sle­
dzia, którego w rezultacie "zjedzono" 
w wątpliwym sosie sportowym, w 
przeddzień rozpoczęcia rozgrywek o 
mistrzostwo Polski. Przypomnijmy so­
bie, jak odosobnionym był wówczas 
Ł.K.S. przegrywając w końcu nierów­
ną partję, której skutki odbiły się nie­
zawodnie ujemnie na wartości jego 
{-ej, stającej do trudnej rozprawy na 
boisku o mistrzostwo Polski drużyny. 
Uśmieszek na licznych ustach świad­
C'Łył wtedy o zadowoleniu z odniesio­
nego zwycięstwa, a dopełniły go przy­
gotowania na pozbawienie Ł.K.S. jesz­
cze jednego polskiego internacjonala, v.; 

osobie Karasia i mniej ważnych, Go~ 
sławskiego i Durki. 

Sprawą tych ostatnich zajęło się 
D.O.K. IV i dzięki nadzwyczaj przy­
chylnemu i obywatelskiemu zapatrywa­
niu szefa sztabu D.O.K., pana pułk. szt. 
gener. Iwanowskiego, załatv.-ior,Q dla 
Ł.K.S. pomyślnie. Sprawiło to, że stra­
la Sledzia stała się mniej dotkliwą. 

Teraz terenem walk stało się boi­
~ko, na którem Ł.K.S., jak zwykle do­
tychczas wychodził zwycięsko, zdoby­
wając największą ilość punktów w swej 
grupie, których jednak chciała go po­
zbawić, rządząca w naszych central­
nych władzach sportowych, lasa na 
mistrzostwo kamaryla, z pod znaku 
"Czerwonego Generała" w Krakowie. 

I wtedy stał się cud, nie notowany 
M gruncie łódzkim! 

Zarząd Ł.Z.O.P.N. rehabilituje się 
ta apetycznego dlań Sledzia i podziela 
słuszne poglądy Ł.K.S. stając w jego 
obronie. 

Prasa wszystkich odcieni. jak jeden 
mąż zatrąbiła na alarm, wobec której 
rządy centralne poszły na ,,1(rako\'\ skie 
targi" wydając, daleki od sprawiedli­
wości wyrok, pozbawiający Ł.K.S. plo­
IJÓW jego pracy, przyznając Wiśle dro­
;cocenne 2 punkty za mecz przegrany. 
~ostawiły Ł.K.S.-owi z dwuch złych 
c;;tron swej decyzji, jedną nieco lepsz<\ 
10 dyspozycji, t. j. decydujący mecz na 
neutralnym terenie. 

Na miejsce tego spotkania wyznaczo 
AO zupełnie słusznie Lwów, gdzie Ł.K. 
S. nie posiadal ani przyjaciół, ani też 

wrogów. Od niego więc wyłącznie za­
eżało tę twierdzę sportu polskie!!,(), da­
Jącą w obecnych cieźkich czasach re­
'<q.rdową ilość widzów Zdobyć sobie za 
Jednym, jedynym zamachem. 

I kiedy w Łodzi wszystkie bez wy­
.. ku serca biły tętnem Ł.K.S. nie \vy-

tączając serc jego wczorajszych najza­
wziętszych przeciwnikÓ'w. I-sza dru­
żyna Ł.K.S., którą, w razie z\vycięstwa 
czekały w kl,mi;'lOwyrt! lrod/ie nie wi­
dziane jeszcze owac,ie . uleg-ła swemu 
przeciwnikowi w równej grze, ale w 
nierównej walce. 

Tak jest! - R> L.K.S. nie miał je­
SZCZl: wypadku, w kTórvm by zacJwdzi­
la konieczność sf;cl.wiani.i WS7..,· stkie~o 
na jedną kartę, T ·S7.i dt'Uż\'r.'~ L.K.S. u­
czono d,)t·,,\ tlCl-t.' ~rać. ale nie t.l\ •• ZOf1Cl 
jej wak::\'ć ~ \ :l'..:~'·1 t~g(l SbWcl "na­
czeniu, jak to c ~.v,p '\ wa1cza.ce o punk­
ty w mistrz0s[l.\·ie <1 r :: ·~·ny. To też 

Ł.K.S. mimo P!';~~:s(a 1('.1, zd\)b).ł ~ol'k 
sympatię \v': ,ty~;.:';'/T\ych tłtl ' T'; w pu­
blicznoś~i Iwcw.::xit:!. a moralny 'er 
sukces, pul!.zony lC 7'\V~cit,"lv.em w 
Łodzi, w postaci sympatji i życzefli::t 

zwycięstw, towarzyszących mu do 
L wowa, równoważy w całości tę, acz­
kolwiek dalekonośną w skutkach po­
rażkę. 

Z ręką na sercu trzeba się przyznać, 
że walczyć nie umiemy tak, jak to czy­
nią rutynowane drużyny, które mając 
jak tym razem Ł.K.S. na 15 min. przed 
końcem gry mecz wygrany, grają tak, 
ażeby zwycięstwo w swoich rękach 

zatrzymać. Jednakże dalecy jesteśm} 

od propagowania takiego wstrętnpgo 

systemu łódzkim drużynom, lepiej wiJ; 
może jest, że Ł.K.S. nie wygrał, pozo­
stawiając po sobie we Lw lwie jaknaj­
lepsze wrażenie, aniżeliby byto od­
wrotnie. Ł.K.S. dzięki swym reZerv.0m 
ma przed sobą wspaniałą przyszłość, 

która mu umożliwi jeszcze, odrJbienle 
tego, czego onegdaj, z powodu prze· 
męczenia daleką podróżą i z braku : u­
tyny nie dokonał. 

W środowym "Expressie" pisaliśmy 
na tern miejscu, że m~z ten '\lygrają 

silniejsze nerwy, dziś pozostaje nam 
tylko stwierdzenie tego faktu, kt' r li wi­
nien stać się dla Ł.K.S. poc.lf'\ch\ dl) dal­
szej intensywnej pracy. 

Pr. Romanek. 

• ':,' ",' ~ ',., ••• 'I J< .... >'. •• '. 

Tegoroczne derby wiedeflskle 
wygrał, iak wiadomo, ogier "Si­
rocco", ujeżdżony przez dżokeja 
Szabo, a będący własnością hr. 
Apponyi. Nasz wiedeflski kores 
pondent nadesłał nam ciekawe 
zdjęcia, przedstawiające zwycięz­
cę w chwili, gdy mija celownik. 
Na drugiem zdięciu hr. Apponyi 
(x) ogląda z zadowoleniem swe-

go pupila po biegu. 

Kalendarzyk sportowy. 
W tym tygodniu następują dalsze 

rozgrywki. puharowe klas B i C. 

W SOBOTĘ, DN. 13 B. M. 
Na boisku przy ul. Wodnej o godz. 

S-ej gości tow. zw. sp ."Sokół" ze Zgie 
rza. Drużyna gości nie przedstawia 
zbyt groźnego przeciwnika, spodzie­
wać ~ię zatem należy, że ulegną miej­
scowym. 

Sędziuje p. Af1drzejak. 
O tej samej porze w parku im. ks. 

Poniatowskiego sIJJtyka się Iiasmnonea 
- Sparta. 

Spotkanie tych drużyn naJeży d8 b. 
ciekawych' zawodów, bowiem walczyć 
będą równe sobie drużyny. 

Sędzia p. Wadaszkiewicz. 

W NIEDZIELĘ, DN. 14 B. M. 

Już o godz. 10 przed południem roz 
grywają na boisku przy ul. Wodr.ej 
Szturm - Concordia. Po ostatniej prze 
granej z W.K.S., Szturm nie7.awodnie 
zrehabilituje swą klęskę i zwycięży o­
słabioną w tym sezonie Concordję. 

Nastąpi to jedynie w wypadku wy­
stawienia rezerwowego składu przez 
Concordję. A propos składu tej druży­
ny warto poruszyć i apelować do za­
rządu tego stowarzyszenia, by się wre­
szcie obudził ze śpiączki i zaprowadzi! 
dyscyplinę oraz obowiązek pOilliędzy 
graczami. 

Sędzia p. Piotrowski. 
W parku gra Bar-Kochba z Pogo­

nią łódzką. 
Na boisku Ł.T.S.G. zmierzą się Ra­

pid, zeszłoroczny pretendent na mi­
strza klasy C z Orlęciem. 

Sędziuje p. Wirfal. 
Prócz wyżej wymienionych zawo­

dów odbywają się jeszcze rozgrvwki 
na prowincji i tak: o godz. lO-eJ: 

Zjednoczenie gra z "Burzą" na wl!.­
snym boisku tej ostatniej. SędziUje p. 
Cwillich. 

Samson wyjeżdża do Victorji 7.B 
Zgierza i niezawodnie zwycięży tam 
swego przeciwnika, gdyż forma oraz 
gra Samsona znajduje się na wyższym 
poziomie od młodej, mało jeszcze zgra­
nej Victorji. Sędziuje p. Hild. 

4 M 

O godz. S-ej popołudniu. 
Na boisku własnym gOSCI P.T.C. 

pretendenta na mistrza, Iiakoah. Jest. 
to jedno z najciekawszych spotkań (' 
mistrzostwo. Szkoda tylko, że K.S. nie 
wziął pod uwagę tak ważne spotkanil 
i nie wydelegował b. rutynowanego sę ' 

vody prowadzi p. Egierski 
W.K.S. wyjeżdża do Zgierza, by sie 

spotkać ze Zg. tow. i niezawodnie zwy· 
cięży swego przecinwika, 

Sędzia p. Fiedler. 
Wreszcie G.M.S. po tygoaniowyn. 

urlopie zmierzy się z ostatnim gośda'l' 
Łodzi "Prosną" na własnym boiskt' 
tejże w Kaliszu. 

Trudny orzech do zgryzienia bęazit' 
miał G.M.S. ze swoim przeciwnikiem 
który podczas swej bytności u nas o· 
kazał się bardzo twardą drużyną, trud, 
ną do zwyciężenia. Drużynę kalisk~ 
można śmiało zaliczyć do na'O(lważ· 
niejszych pretendentów na mistrzostw\. 
klasy B. Sędziuje p. Biro. 

Turyści - Siła. 
W ostatniej chwili zareldamowan\' 

zawody powyższych 1rttżyn odbędCl 
się na własnym boisku przeciwnikó\" 
przy ul. Wodnej, w niedzielę o godz. 
4.30 popoI. 

Poprzedzi przedmecz rezerw obu 
drużyn. . ' 

Aułomobiliznl. 
NOWY REKORD TOROWY. 

W aut-odromie Linas - Montlhery wie' 
ką nagrodę Ikara na przestrzeni 200 ki­
lometrów wygrał wóz Salmson, wykazu. 
jąc przeciętną szybkość 135 kilometrów 

2S-kilometrowy wyścig dla dużych 
motoeyklów wygrał angielski m-otor Mar 
Evoy, osiągając przeciętnie 147 kilomet­
rów. 

Wielki mecz, składający się z dwóch 
przedbiegów po 10 klm. i lS-kilometro. 
wego biegu głównego wYgrał samochó.a 
marki Delage, osiągając szybkość 219 ki­
lometrów i ustanawiając tem samem no 
wy rekord dla wymienio.nego aerodro-
mu. 
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Dziś otwarcie sezonu letniego jednym z najpotężniejszych obrazów amerykańskich 

Wielki dramat obyczajowy p.t. 

W roli głównej nIe­
zrównana artystka 

.( zieci rozkoszy) 

EOT i jej 
partner lOBU -Illlf. 

Swieży tygodnik mód aryskich og m zdjęcia w kolorach naturalnych. 

,---------------- ---~---~------~---U waga' Od 11 bm. obniżone zostały ceny na sezon letni: III miejsce 1 zł., II nliejsce 
• 1.50, I miejsce 2.00 zł. na wszystkie seanse. ______ ~_ ___________________ _ _____ 1 

Sala .Caslna Jest podczas przedstawień weaty.owana, chłodzona I ozonowana. 

KINOTEATR Dziś I dni następnych arcydzieło nieśmiertelnego Ciuy de Manpassant'a 

"Ce Cochon d Morin" z przeba­
jecznym M. Rimskim w roh 

głównej 

A 
NAD PROGRAM: 

Niedoszły samobójca 

polski tytuł tego arcydtieła 

I I ,. 
-. 

w arcykomicznej interpretacji 
najznakomttszego śmiechoroba 

M 

Oryginalne anglelslUe rowery 

C.:wartek, dnia 1 b. m. o g. 8 wlecz. 
DOBRA KSIĄżKA I 

I jest llajlepszym pr~yjaci~lem I 
kaMego człowieka. I • • 

N AD PROGRAM: 

Lloyd 

• I Wielki wybór dobrych ksiątek I 
poleca I 

WYDoiJ[lalnia KJiąiek I 
EETH VEN: 

lak równie! w$zystkle części firmy B. S. A. CychS Ltd., BI .... 
mlngham, nades:eły 

Uw rtura .Leonora m·. Romans skrzypcowy f-dur 
(solo p. M. Chwat). 

Udział bioI'Ą: soliści, chóry T -wa • Hazomir4' przygo· 
towane przez prof. Fajwiszysa - orkiestra symfo­
niczna (o znacznie zwiększonym komplecie)-200 osób 

Dyrekcja Teodor Ryder. 

Bilety w cenie od zł. 2.50 do 5 (siedzące numerowane) 
wcześnie' dp nabycia w kasie Filharmonjl ód godz. 10.30 do 
1.30 i od 3 do 5 pop .• a w dzieli koncertu w kasie Helanowa. 

Bilety do nienumerowane zł. 2,-

Z wydawnictwo .Republika· Sp. z ogr. odp. W. Polak. 

w j~zykach: polskim, francus-.I 
I kim, niemieckim t rosyjSkim. 

I ALFREDA STRAUCHA. 
• ul. Prez. Narutowicza 14. I 
• Abonament mies;ę~zny 2 złote I 
.- - wynosi tylko I --------- " n[RW~WI, H[URA~nnJ[Y 
którzy cierpią na druliwosć. daboU 
woli. br.tk energii. melancholię. pnesyt 
tycia. bet8enność, ból glow~. ptzea,,­
ezonl\ wrdllwość nerwów. t!ledzlGnnieę, 
nerwowe I!aburzenia serca. l tołądka. 
ótrz:yrnalą be:zpłaŁnle bro&zutę Dr. Wei-

se~o "Cierpienia nerwów". 
Dr. Gebba.rd & Co. Gdalisk. Aro Leegen 
Tor 15. 215-7 

~~!~~~~"fel&Je KAROL RUnEK i nnOWlf ł.M:6gSi:o~;~~!~~8 23 

M L 
najwytwornielste. przepl~kne 

sypialki. stołowe, gaJJinety. 
BraZ poledyńm c%ęśti. ~(enJ konkurencyjn8. 

HA ~~ II == ]~Olo łaniei 
. J. ·MaRK~WI(t Połu~niDwa 10. 

.. 
Qed8~tor odp. Józef Slirma& Czcionkami .Republikl-. Łódi, P;otrkowska 49. Tłocznia. Piotrkowska 15: 


